
Wiadomości kraiowe.

Z e  Lwowa. —  Na  m o c y  W y ro k u  na y .  
w y i s z e y  Kance lery i  nadwornójr ,  zosta ł  P. 
R u d o l f  Am br os  R o c h t e o b e r g  Komroissa* 
n e m  c y r k u ł o w y m  2giey hlassy ,  a guberniial- 
ny Koncepis ta P. F lor yan  R a t  i  k o ,  ta kimże 
Ko mmissarrem g c i e ■ klassy.

C.  K .  Gub eroi iuw G a l i c y j s k i e  mianowa* 
ło  P ra kt yk a n tó w k o n c e p to w y c h ,  PP.  Karola  
W ii 11 er  a i Józefa  S e t d l i n g a  , guberniial- 
nyoi j  Akcessistaroi  biórowyroi .

C .  K.  T r y b u n a ł  a p p e l la c y y n y  G.«lievy* 
ski-,  m i a n o w a ł  P ana  R a y m u n da  Z a h o r o w *  
S k i e g o  Komornik iem granicznym w Sekcy i  
G r ó d e c k i e y ,  n a le iąc ey  do C y rk u ł u  L w o w ­
skiego,'

Przeszłego tygodnia r o z d a w a n o  tuteyszóy  
osadz ie  K r z y ż e  w o y s k o w e .  JW.  Baron H i l  
l e r ,  Jenerał  d ow od zą cy  w G a l i c y i ,  kaza ł  
ze yś dź  się oneyze  na dziedzińcu domu jene- 
raloey  K om en dy,  p r z y w o ł a ł  iey w  s tosowoey  
przemowie  c a  pamięć ostatnią s ie w ną  « y s 
prawe  w o i e n n ą , i w y r a z i ł  onćyże  pobudki  do 
da lsze go  chwalebnego p ost ęp ow an ia ,  które 
^naydu e w o y s h o  w tytn n o w y m  dowodzie  
łaski  N. Cesa rz i Króla.

Przesz łego  tygodnia w y s z ł y  z tąd oa 
•■inne przeznaczenie d y w i z y e  grenadyerow Wę= 

Sierskich Szplrniego  i Beniowskiego ,  które 
przez ki lka miesięcy s ta ły  tu osadą .

-O .
Z B ryn u^ d. 2. M arca. —r- Dnia onegday* 

®zego o godz.  4 tey  po południu ziecha’  tu 
Jego KróIewicowsk,a M oś ć  X ią ż ę  Albert  
" a s k o - C i e s z y ń s k i  i w y s i a d ł  w gospodzie  
P°d  trzema Xiąż ęt am i ,  gdzie dlań mieszka* 
* l kanie p r z y g o t o w a n i a  by ło .  Kompani ia  
grenadyerów pr zy ję ła  w bramie gospody  a

rozwinięieroi  chorągwiami  i z m u z y k ą  tegoż 
X i ę c i a ,  i przeznaczona mu b y ł a  z a  straż ho* 
n o r o w ą ,  którey  ód  jednakże nie p r z y ią ł.

O neg day sz ey  nocy zs tchali tu Ich Kró-  
lewicowsfcie Moście Xiąt ęta  Sascy  A n t o n i  
i M a x y m i l i i a n ,  Br ac ia  N. Rróla  S a- 
s k i e g o ,  i zaięli  przygotowane  d la  siebie na 
wie lk im rynku mieszkanie.

Dnia wczorayszego wieczorem o  godz.  
8uiśy  z iechał  tu takżę JS. Król  S a s k i  
z  N. K ró lo wą -  Małżo nk ą  i N. Królew* 
ną Có rką  s w o i ą ,  i  za ią ł  z niemi pr zyg o to ­
w a n e  w s ta now ym  domie d yk a st er y a l a ym  
mieszkanie.  D l a  przy jęcia  J. K .  Mości  i 
w y ż  rzeczonych d w ó c h  X i ą ż ą t ,  zac ią gnę ły  
przed ich mieszkaniem Da -straż h o n o ro w ą  
t rzy  kotnpaniie grenadyerow.

■Dnia 3. M arca. —  Dnia w c z o ra y s z e g o  
o godzinie t o t ś y  przed p o łu d n i e m ,  wyie* 
char ztąd Xiążę Albert  S a s k o - C i e s z y ń s k ż  
z  Xięciem A n t o n i m  Saskim do W i ó d  n i a ,  
a Xiąt ę  Saski  M a x y m i l i i a n  w y i ec h a t  
dzis iay do P r  a g i .

Dnia dzisieyszego zrana  opuśc i ł  t ak że  
miasto nasze N. Król  S a s k i  z S .  K r ó l o w ą  
Małżonką  i N. K r ó l ew n ą  Có rk ą  s w o t ą ,  i po- 
iechał  do P r e s b u r g a .  NN.  Pań stwo ie- 
chać bęzdie gościńcem Cesarskim a ż  do S t a *  
m e r s d o r f u ,  a  z tamtąd  uda  się przez 
M a r c h f e l d  do P r e z b u r g a .

*• «
Z  W ićdnia d. 6. M arca. —  N. Kr ól  S a- 

s k i ,  k tóry  noc z doia ggo  na 4tv b. ro. w  
W  o Ik e r s d o r f i  e p r ze p ęd z i ł ,  przeieżdzał  
dnia onegdayszego z r a na ,  bez  zatrzymania  
s i ę ,  przez stolicę tuteyszą^do P r e z b u r g a .

Gazeta W i e d e ń s k a  p isze ,  4e J. C.  K« 
A p o s t o l s k a  Mość z tych  samych po« odó w,  
dla k tórych rozpuszczenie batal i ionów roili- 
cy i  k r a i o w ć y  B j s t ą p i ło ,  na ka za ł  teraz także
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rozpuścić 24 d y w l ż y e  w e l i t ó w  (lekkich ieźdz* 
« ó w  Węgierskich),  tudzież korpusy  sz tabowe.  
T ę  urządzenia ( pr zy da ie  D o s t r  z e g a c z  A u-- 
. ł r y a c k i )  są  pew ną przepowiednią  a ie baw-  

u e g o .  ukończenia s p r a w  Kongressu,  o k tóry ch,  
g d y  o s y w a ż n i e j s z e  i naytrudnieysze  punkta 
i u t  załat  wione  zosta ły,  do wiemy się prędzóy,  
jak  w ki lku  tygodniach.

Dnia  w c z c r s y s z e g o  o godz.  s c i e y  po 
południu  poiecitaii N.  Cesarz i K r ó l ,  wszye 
s c y  obecni tu M on arc h o wi e  i X ią ż ęt a ,  znay .  
dniacy  się tu znakomici  cudzoziemcy  i oay* 
znakomitsza Sz lachta  tutey sza  w  powoza ch  
z w a n y c h  pirutsch  do P r a t e r u ,  a ztamtąd do 
Augarten.  N.  Cesarz nasz p o w o z i ł  N. Cesa- 
rzowę R o s s y y s k ą ,  a  NN.  M o n a r c h o w i e ,  
tudzież K a w a le r o w i e  te same D a m y,  którym 
podczas  sz l ichtady  t o w a r z y s z y l i .  —  Pogoda  
b y ł a  prześl i czna,  a  orszak bardz o  świetnym.  
W s z y s c y  iedli w  Augarten obiad.  P o  stole 
udało  się całe T o w a r z y s t w o  do wyporzą* 
d zon ćy  teatralnóy  sali  ,  gdz ie  Ś p i e w a c y  
d w o r s c y  grali  operę :  A g n i e s z k a '  S o r e 1. 
P o  sk ończoney  operze powr óc i ł  cały  o rs zak ,  
w  tymż e  s a m y m  porządku , p r z y  świet le  po­
chodni  do dworskiego zamku.

N,  C e s a r z o w a  i Kr ó lo wa,  tudzież N.  K r ó l  
B a w a r s k i  przy jechali  w po ieźds ie  do A u ­
g ar t en ,  gdzie wr az  z  innymi  Monarchami  ta ­
k o ż  ob iad ow al i ,

Z  Presburgm d. 3. M arca. —  Przed kilo 
k o m a  doiami  ziechali  tu d w a j  C.  K.  dw o rs cy  
f u r y e r o w i e ,  k t ó r z y  tak w  P rz ym aso ws ki a i  
p a ła cu  w mieście,  iak o  też w  Prym aso wsk im  
domie o g r o d o w o w y m  ha przed mie śc iu ,  c z y ­
nią wszelkie  przygotowania  dla przy ięcta g o ­
dnie N. Król a  S a s k i e g o ,  k t ór y  tu nieiaki  
cz as  mieszkać będzie ze  s w o i ą  Fami l i ią .  Po* 
r h le b ia m y  sobie,  i ź  wk ró tc e  będz iemy szczę­
ś l iwi  oglądać  w murach naszych  nayukochań® 
ezego Cesarza i Kró la  naszego,  k t ór y  ztechać 
tu ma niezadługo dla  odwiedzenia  N .  K r ól a  
S a s k i e g o .

Wiadomóści zagraniczne*

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a .

Drugi  ( wspomniany iu ż  w 1 $fym N rze  
G a zety  naszey na stronnicy  i ó 8 )  d o k u m e n t ,  
k t ó r y  wy sz ed ł  w Kraiu N o  w e y - G r  e n  a d y  
i daie pazn ważne  objaśnienia o  położeniu 
interessów publ icznych  w tey  odległe?  części 
ś w i a t a ,  iest o d e z w a  Kongressu . N a w e  y

G r e n a d y ,  w z y w a j ą c *  ws zystk ie  P r o w i n c y e  
tych  n o w y c h  z w i ą z k o w y c h  Kr a jó w do na z* 
większych  natężeń przec iw potędze Hiszpań-  
skiey.  Zdaie  s i ę ,  iż o d e z w a  ta nie c h y b i ł a  
celu swoiego  i u tw orz y ła  te zbro yne  s i ł y ,  z  
któremi udało  sie S pr zym ie rzo ny m  odnieść 
w  miesiącu L is topadzie s tanowcze  (doniesio­
ne iu ż  w krótkości w ętyrn N rze G azety  nnszćy  
na stronnicy  S2) z w y c i ę z t w a  , o k t ór y ch  d o ­
k ł a d n i e j s z e j  wia domośc i  sp od zie w ać  się na* 
leży .  '

M o ż n a  wreszc ie  z pew nośc ią  , w n os ić  z  
t ó j  o d e z w y ,  i z  Kongres N o w e y » G r ę n a d y  
n a b y ł  iuż znakomitey  moc y ,  g d y ż  d o s y ć  do= 
brze iest ob zn aiomiony  z tem wszystk ióm,  co  
się dzieie w H i s z p a n i i ,  a  nawet  i w  innycK 
Pa ń st w a ch  E u r o p e j s k i c h ,  pooieważ  o 
tóm (aczk olw iek  w e dł u g  w ł a śc i w y ch  w i d o k ó w  
swoich)  bez ogródki  zdanie swoie  wy nu r za .

Rzeczona  odez wa ( z  którśy p r iy teczy lis  
śm y ułom ek w N rze intym  G a zety  naszóy na  
stronnicy  109), po  krótkićm opisaniu zdarzeń 
wo iennych  i obecnego stanu N o w c y - G r e s  
n a d y ,  tak d a le y  o p i e w a ;

„ Z a c i ę t a  w o y n *  sr o ż y ł a  się w, c a ł e y  
P ro w i n c j i  W e n e z u e l s k i e y .  K a ż d y  k r o k ,  
który wolność  z r o b i ł a ,  b y ł  b i t w ą ,  a  w  śla* 
d y  w ó y s k  o sw o b o d za ią cy ch  w s tę p o w a ł y  horo 
djr mor derców ( H i s z p a n ó w J. G d y  granice 
ku  K u i n c i e  zagroźonemi  są ciągle od band 
ł o t r o w  przes iadujących w M s r a k a i b i e ,  a  
granice ku  K a n a z a r z e  od band podobnych  
gnieżdżących  się w  P ro w in cy i  W a r y  n a  s u ,  
g d y  P ro wi o cy a  S.  M a r t y  uporna  iest w  
przystąpieniu do zw iązku  z resztą P r o w i n c j i ,  
usi łujących zrzuc ić  z siebie uciskaiące ie h a ­
niebne i a r z m o ,  przeto P ro w io cy a  K a r t a g e -  
o a  w y st a w i o n ą  iest z p r z y c z y n y  tego sąs iedz­
t w a  na wszelkie n ies zczęśc ia ,  i ma p r a w a  
d omagać  się po m oc y  od wszysthich  Prowin* 
cy i ,  sp rzymierzonych  z  nią w  iednymże  celu.  
Oprócz  tego zagrożona iest P r o w i o c y a  P o p a -  
j a ń s k a  n o w y m  nap ad em , i  w z y w a  głośno na­
tężenia wszystk ich  sił  dla bezpieczeństwa  
sw oiego  i reszty P r o w i n c y i ,  a b y  zrobić i u ż  
r ęz  koniec tym o kr o p n ym  gro zom ,  i pomścić 
s ię  losu Q  u i t 0.“

„ T e  to prżedmioty  ściągała teraz groźnie 
u w a g ę  wszy stk ic h  Pro wi nc y i  N o w e y - G r e *  
n a d y .  D e k la r a c y e  i ch  niepodległości  nie 
m i a ł y b y  żadney  w a g i ,  g d y b y  postanowienie 
utrzymania  o n e y ż e ,  stałem nie b y ło .  Matą 
to P r o w i n c y e  w  sa m y ch  sobie w i ę c ć y ,  iak 
dostateczne śr odk i ,  a żadna moc nie z d o ła  
ie p o k o n a ć ,  dopóki  ty l ko  z a m i ło w a n i e  ich 
wolnośc i  i obrzydzenie  ty r a n i i ,  do na dzw y*
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• z a y n y c h  i c ią g ły c h  o fia r  pobudzać ie b ę d ą ,  
T a k a  d e t e r m i n a c j a  tem  b a r d z i e j  iest  koniec**  
-ną i tem  w ięcejr  g o d n ą  N a r o d u ,  i le  z e  w y *  
s t a w i o n y m  iest n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  utracę* 
n i a  d o s t o jn o ś c i  s w o i ć y ,  d o  k t ó r e j  w y n i ó s ł  
s ię  d la  tego, ż e  te raz  n a  s o b ie  s a m y m  p o le g a ć  
z a c z y n a ,  i ż e  te r a z  s p o s t r z e g a ,  i ż  od  N a r o ­
d ó w  E  u r o p e y s k i c h  m a ło  co, lu b  też w c a ­
l e  n ic z e g o  s p o d z ie w a ć  s ię  n ie  m a ,  o w s z e m  
b a r d z i e j  l ę k a ć  s ię  ich  p o w in ie n .* 4

„ W .  JB r y  t a  n i i a  c z y n i ł a  w i e l o r a i d e ,  
c i ą g łe  i w  za d u m ie n ie  w p r a w i a j ą c e  n a tę ż e n ia  
p r z e c iw k o  B o n a p a r t e m u ,  a  Da k o r z y ś ć  
H i s z p a n i i ,  N ie  w c h o d z ą c  w  t o ,  c z y  i ą  
d o  o w y c h  n atężeń  w ł a s n y  in t e r e s ,  w s p a n ia ­
ł o ś ć ,  a lb o l i t e ż  d a w n e  p r z y w i ą z a n i e  M o c a r s t w  
d o  r ó w n o w a g i  E u r o p y  z n ie w o l i ły ,  p e w n a  
i e s t ,  iż  N a p o l e o n  w t e j  m ie r z e ,  iak  s ię  w  
w y p r a w i e  r. i8 t 2 g o  o l b r z y m i a  ie g o  z m n ie ys  
s z y ł a  p o t ę g a ,  s t r a c i ł  o c h o t ę  u tr z y m a n ia ,  s ię  
p r z y  z d o b y c ia c h  s w o i c h  w  H i s z p a  ni  i,  g d y ż  
Sam  B r a t a  s w o t e g o  J ó z e f a  z  tron u H i s z p a ń ­

s k i e g o  o d w o ł a ł ,  a b y  n a  n im , w b r e w  z a s z ł y m  
w  B a j  o ń n i e  z r ie c z e n io a ł  się  i a b d y k a c y o -m , 
F e r d y n a n d a  B u r b o n a  o s a d z ić .  T e r a z  
p r z y c h y l n ą  iest H i s z p a o i i a  c z ę ś c ią  pano* 
w a a i u  N a p o l e o n a ,  c zę śc ią  sp ra w ie  B u r -  
b  o  n ó w ,  c z ę ś c ią  też  o ś w ie c o n a  iest d o s t a t e c z ­
n ie  d la  o b r z y d z e n ia  so b ie  ty r a ń s k ie y  W ł a d z y  
K r ó l e w s k i e y .  A l e  H i s z p a n  i i a  iest t a k ż e  
(  ig le  d u m n ą ,  n ie s p r a w ie d l iw ą  i z g o d n ą  k a ż ­
d e g o  c z a s u  w  tćm  , a b y  n a  P r o w i n c y e  A m e- 
t a ń s k i e  n O w e n a r z u c ić  j a r z m o ,  i p r z y w i e ś d ź  
i e  z n o w u  d o  ic h  d a w n e g o  i u p o k a r z a ją c e g o  
s ta n u  osa d n iczeg o .  H i s z p a n i i * ,  u w o ln io *  
n a  o d  u c i s k a j ą c e j  p o tę g i  F r a n c j i ,  g o t o w a  
ie s t  z n o w u  z a la ć  b rz e g i  n asze  z g ra ią  w y u ­
z d a n y c h  ż o ł d a k ó w ,  g ło d n y c h  z łod zie i  i  nic* 
c z u ły c h  m o r d e r c ó w  1“

„ Z d r a d z i e c t w a  i o k r u c i e ń s t w a  c n e y ż e  w  
A m e r y c e ,  p o k a z a ł y  się  w  n a y w y ż s z y m  sto* 
p n iu  p r2 y  t ć y  s p o s o b n o ś c i ,  g d y  S t a n y  H i ­
s z p a ń s k ie  (C o r te s)  u ł o ż y ł y  b y ł y  K o n s t y t u c j ę ,  
p r z e z  k t ó r ą  p o c h le b ia ły  s o b ie  p o w r ó c i ć  znc* 
« u  p r a w a  p r z y r o d z o n e  r o d z a j o w i  lu d z k ie m u .  
T a  K o n s t y t u c j a ,  z a p r / y s ię z o o a  i o b w o ł a n a  
t a k  d a l e k o ,  i a k  d a le k o  tylko- s ię g a ł  o ręż  H i ­
s z p a ń s k i,  n ie  z d o ł a ł a  o b r o n ić  ż y c i a  i w ł a s n o ­
śc i  A m e r y k a n ó w ,  c z y s t o ś c i  i c h  d z i e w i e ,  t u ­
d z ie ż  ś w ię t o ś c i  i c h  X i ę t y  i K o ś c i o ł ó w .  T e ­
r a z ,  g d y  z n ik n ę ł a ,  a  n a  m o c y  w y d a n y c h  p rzez  
F e r d y n a n d a  p o d  4 .  M aia-  w W a l e a - c y i  
W y r o k ó w ,  też  sa m e S ia n y  H is z p a ń s k ie  z a  o is  
i n n e g o ,  i a k  t y l k o  z a  b a n d ę  b u n t o w n ik ó w  i 
z b r o d n i a r z y  są  u z n a n y m i ' ,  et w y d a n a  przez 
• i e  U s t a w a  k o n s t y t u c y j n a  za  p ł ó d  b e z b o ż n o ­

ści p o c z y t a n ą  z o s t a ł a ;  —  te ra z ,  g d y  w s z y s c y  
k t ó r z y  ś m ie l i  o b s t a w a ć  z a  tą  U s t a w ą ,  w y ­
s t a w i o n y m i  są  n a  p r z e ś la d o w a n ie ,  c z e g ó ż  się  
s p o d z ie w a ć  m a ią  A m e r y k a n i e ,  k t ó r z y  z  p rzy *  
c z y n y  t e y ż e  U s t a w y  o g ło s i l i  s ię  b y l i  z io m k ś *  
m i H i s z p a a i i ?  J a k ie ż  te r a z  m a ią  n a d z iere  
s a m i  H i s z p a n i e ,  k t ó r z y  w c z e r a y  d o p ie ro  po« 
k ła d a l i  c a ł ą  s z c z ę ś l iw o ś ć  s w o i ą  w K o n s ty tu -  
c y i  , a  dziś  w  n ie y  t y l k o  h a ń b ę  i k l ą t w y  
R z ą d u  s w o i e g o  z n a y d u i ą ?  W y  H isz p a n ie  przy*, 
w r ó c i l i ś c ie  b y l i  p r ze z  o f ia r y ,  k t ó r e  t e ja z  ie- 
dep c io s  w n iw e c z  o b r o c i ł ,  ta k ie  p r a w a ,  któ*  
ryc h  z a p r z e c z y l i ś c ie  A m e r y c e ,  le c z  k t ó r e  
s p o d z ie w a l i ś c ie  się  z a p e w n ić  d la  H i s z p a n i i  
p r ze z  k o n s t y t u c y y o ą  U s t a w ę  w a s z ą . .  T e r a *  
z a ś  w s z y s t k ie  te d a w n i e j  o b w o ł a n e  p r a w ą  
p o c z y t a n e m i  s ą  za  z d ra d ę  M a je s t a t u ,  L u d  
p o w r a c a  d o  d a w n e j  n ie w o l i  s w o ie y ,  a tron  ,  
o to cz o n y  z n o w u  h a j d u k a m i  (sa te U ites), s t a n ie  
się na  n o w o  ź r ó d łe m  u c iś n io n e g o  s p o d le ­
n ia  1“

„ G d y z g u b a  B o n a p a r t e g o  p r z e z  przy® 
w r ó c e n ie  linii B u r b o n ó w  iest n i e o d z o w n a ,  
g d y  u m o w y  fanailiyne m ię d z y  F r a n c y  ę  ’ i  
H i s z p  a n i j ą  ,  a  z  niemi n ie ró w n o ś ć  m i ę d z y  
K r ó le m  i N a r o d e m  z e  w s z e lk ie m i  n a r zę d z ia *  
m i o ie o g r a n ic z o o e y  w ł a d z y  s ą  p o n o w i o n e ,  
p rzeto  u l y i ą  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w  i  n ie  b ę d ą  
się lę k a ć  ż a d n y c h  n atę żeń ,  k o ń c e m  u ia r z m ie -  
n ia  nas z n o w u ,  S k u tk i  te g o  b ę d ą  n ie z p a -  
c z ą c e ,  j e ż e l i ,  w  p r z y p a d k u  n o w y c h  B.iezgorf, 
w y n i k n ą ć  m o g ą c y c h  m ię d z y  H i s z p a n  i i ą  i  
A  m e  r y  k ą , z n a j d ą  M o n a rc h ó w  ie B u r o p e y»  
s c y  p r z y c z y n ę  ż a ł o w a n i a  m y ln y c h  m oże  r a ­
c h u b  s w o i c h ; lub  i e ż e l i  W .  B r y t a n  i i a  ,  
p r z e z  w z g lą d  n a  w ł a s n ą  s w o ią  k o r z y ś ć ,  i  
p rze n ikn io n a  s p r a w i e d l iw o ś c i ą ' ,  k tó r a  z o b o ­
w i ą z a ł a  ią  b y ł a  d o  tak -w ielu  d la  H i s z p a n i i  
o f i a r ,  nie z a n ie d b a  p r z e ją ć  s ię  o w e m i ,  mo- 
cn ieysze n ai  j e s z c z e  p o w o d a m i ,  k tó r e  b a c z n o ś ć  
o n e y ż e  n a  A m e r y k ę  z w r a c a j ą .  W s z y s t k i e  
t e  u w a g i  n ie  p o w i n n y  m ieć  iecinak ż a d n e g o  
w p ł y w n  n-a O b y w a t e l i  N o w e y - G r e n a d y ,  
k tp r z y  p r z e k o n a n y m i  b y d ź  m u s z ą ,  ż e  los A *  
s n e r y k i ,  w  E n  r o p i e  i u i  F O zs lrzy g atcn y  n» 
z o s t a ł ,44

„ A m e r y k a  o g ł o s i ł a  iw ż b y ł a  s w ą  w o l ­
n o ś ć ,  i  z a p r z y s ię g ł a  n ie p o d le g ło ś ć  s w o ia  w  
o w y m  le s z c z e  c z a s i e ,  g d y  N a r ó d  H is z p a ń s k i  
w  im ieniu F e r d y n a n d a  i z a  iego  p o d o b n o  
z e z w o le a . ie m , p r z e l e w a ł  w s z ę d z ie  k r e w  n a j ­
z a c n i e j s z y c h  S y n ó w  K o l u m b i i ,  i  r o z n ió s ł  
-niezgodę r p o żo gi  po w szystkich - o k o l ic a c h  ie y  
z i e m i ,  g d z ie  p r a w a  lu d z k o ś c i  z a c z y n a ł y  t u l  
b y d ź  w i a d o m e  m i,  D o t y c h c z a s  z b ro d n ie  N a* 
r o d u  H i s z p a ń s k i e g o ,  ly l& o  w  Imieniu F s o  
A  2
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d r n s n d i  popełn lanewt  b y ł y ;  na przyszłość 
dz i a ła ć  będzie sam F e r d y n a n d  przez Po- 
s łanników swoich  , a w o w c zS s  nie będzie o* 
krucieństw , k t óry chb y  się wolno  - mvs lący  
Ameryk «Die od dum y i żądzy  zemsty n iew ol­
niczego stronnictwa o ba wi ać  nie mieli.  Wpraw* 
dzie pe w ną  iest r z e c z ą ,  iz pierwsze zgłoszę* 
nia się F  e r d y  n a d d a i Po s ła n ni kó w iego,  
wy r o k i  ich i r o z k a z y ,  nie zaniedbają  prze* 
m a w i a ć  do nas z w y c z a y o y m  tonem dobroci  
o y c o w s k i e y .  Nie.utfcwią oni zaraz  z począ- 
ku kr wa we g o  sz tandaru;  ws trzymaią  się z 
tćm niec o ,  lecz i przez to ob ia w ią  się dosyć 
wcześnie biiące w o czy  przy miot y  Narodu Hi* 
szpamkiego.  Nim przydzte  do tego,  że o tę 
z b r o y n y c h  r o z b ó y n i k ó w  zgraię oręż hasz 
szczerbić się będz ie ,  musimy p ierwey  toczyć  
b ó y  z ich przyrzeczeniami  amnestyi ,  z ich o* 
bietnicami,  na gro dam i ,  orderami ,  tytułami i 
dy s t y n k c y s m i , na które spuszcza się E u r o *  
p a  s ą d zą c ,  że przez te cacka  załechce prze­
sądy  i nierozsądną lekkowierność  Ameryka* 
nów .  Lub o  religiia potępia poli tyczną chy- 
trość w rozdawaniu  godności  d u c h o w n y c h ,  
przecież D w ó r  M a d r y c k i  s z a fo w a ć  będzie  
hoyme infu łami ,  kanoni iami  i ionemi urzęda* 
mi r iuchownemi ,  a na w e t  ucieknie się do 
p r ó ś b ,  iak długo t ak o w e w osiągnieniu za* 
m iar ów  iego dopomagać  mu będą.  Są  to 
bezbożne  sztuczki  po l i t yk i ,  które oburzą go 
dny nasz stan duchowny,  maiący  za wiele 
oświe ce nia ,  a by  się nie miał  oprzeć zb ez­
czeszczeniu świętości ;  sztuczki ,  k t óre by  zda ły  
los Kośc io łów Amerykańskich na łaskę R z ą ­
du Hiszpańskiego ,  i p r z y k u ły  ie zn o w u  do 
wo z u  despotyzmu!  Chytrość  poprzedzi  oręż 
Hiszp anó w,  a o b o y g a  uży ią  dla prowadzenia 
znami  długiey i niszczącey w o y n y ,  w  którey 
oszukani  przez tyraniię Hiszpańską Ameryka* 
n ie ,  popełnioną za lak podłą  cenę przeciw 
O y c z y z n i e  sw ey  zdradę wtenczas op ła ki wa ć  
b ę d ą ,  g d y  im gorszkie doświadczenie oczy 
otworzy

„ L u d y  N o w e y -  G r e n a d y !  Zważc ie  
dobrze los s w ó y  i los p o t o m k ó w  W a sz y c h  
oa szali  p r z y s z ł o ś c i , dla uczynienia takiego 
postanowienia ,  k tóróby  godnćm było  tego 
wa żn eg o  przedmiotu.  Od tego postanowienia 
z a w i s ł  w y p a d e k  w a l k i ,  maiącey  się bez 
.wątpienia ponowić  wskutku  ostatnich w 
E u r o p i e  zd arz eń ,  które mogą wp ra wd zie  
st rudmć dopełnienie przedsięwzięcia naszego,  
lecz od których  nie za leżała  nigdy sprawie* 
d l iwo ść  . spra wy  nasze?.  JeżeLi Hiszpanie 
chlubią się słusznie tćm, że tyranii  panowania 
Francuzkiego od początkN odpór  d a w a l i ,  dla

czegóż nie m i a ł y b y  zwróc ić  na siebie wzglę* 
du praw a uiarzmioney od t r i e c h s e t  lat 
A m e r y k i ,  gdy  g w a ł t o w n y c h  przywł asc ze ń  
nie usprawiedl iwia  byna ymn ie y  żadne prze. 
dawnienie ,  i g d y  odstąpienia lub zrzeczenia 
się w M e x y k u ,  K u s k u  i B a g e c i  e nie 
mniey w y  tnuszonemi b y ł y ,  iak o w e  w B a - ,  
j o ń n i e ,  ani też popełniona  przez N a p o *  
l e o n a  w  H i s z p a n i i  n iesprawiedl iwość  
więcóy  obraża iącą  i okropn ie jsz ą  od , ter,  
którą A m e r y k a  iuż uc ier pi a ła ,  i k tórey  
lękać się ma ieszcze od barbarzyńskiego de* 
s po ty zm u Hiszpanów.  Nie ieden to cz ło w i ek ,  
lub .erlna tylko rodzina pano wa l i  despotycz* 
nie nad W a m i !  Jest to c a ł y  N a r ó d ,  k t ór y  
nad W a m i  i Waszemi  d z i e ć m i ,  temi niewin* 
nemi ofiarami n iew iad omo śc i , w ła sn ćy  m i ło ­
ści i s ł sbości  ich O y c ó w ,  p a n o w a ć  pragnie!  
K a ż d y  Hiszpan chodzi łby  potem nadęty po 
publ icznych rynkach i ulicach W a s z y c h ,  a 
żaden z W a s  nie mógłby  n a w e t  o ddy cha ć  
bez pozwolenia i e g o ,  i u iy w a ć  bez boiażni  
uciech własnego  domu swoiego.  O w o c e  prasy. 
W a s z y c h ,  nie będą iuż p o d ó w c z a s  d ł u ż e j  
W a s z a  własnością.  W sz yst ko  należeć będzie 
do H i s z p a n ó w ,  którzy  pr zy y dą  tu dla t e g o ,  
aby  stali  się w y ł ą c z n y m i  Panami tćy w ł a ­
sności ,  k tórą  W  arm dała  W a s z a  O yc z yz na ,  
P r z y k r y  brzęk kaydan W a szy ch  okryie  w ó w ­
czas hańbą  groby poległych za woloosć  W a s z ą  
b o h a t e r ó w ,  a kr ew  ich krzycz eć  będzie do 
Nieba o pomstę za W a sz ą  n iec zyn oos ć!“

„ T a k i  iest w  ki lku s ło wach  przed miot ,  
k tóry  Naród powinien mieć ustawicznie na  
oku dla poświecenia wszelkich sił  i ś r odk ów  
swoich ocaleniu O y c z y z n y ,  tey  p y c z y z o y ,  
która w d a w n e y  niewol i  s w o i ś y  tyle w y c i e r ­
p i a ła ,  a k tórey  nawet  naz wis ka  w y m a w i a ć  
d aw n i ey  nie b y ło  w o l n o !  T a k  iest  Ameryka*  
nie! M a m y  teraz O y c z y z n ę ,  którą d a w n i e y  
nie mogliśmy się po s e c z y c i ć ,  a  która w po-  | 
równaniu  z o w y m  l ichym k a w a łk i e m  z i e m i ,  
zam ie sz kan ej  przez naszych niegdyś ciemięz­
c ó w,  iest w ię c ey  iak dostateczną dla wielkie-  
go i niepodległego Narodu.  Nie tak H i s  z pa* 
n i i a ;  k tóra ,  jakeśmy iuż na. w ez wa ni e  Don 
T o r i b i a  M o n t e s a  odpowiedz ie l i ,  nie może 
b y d ź  nigdy czćm inn em ,  iak ty lko  igraszką 
Państw są s ie dz ki ch ,  g d y ż  nie iest na we t  w  
stanie w y ż y w i ć  się bez tych  uciemiężonych 
P r o w i n c j i  A m e r y k i .  Nie d o p u s t c z a y m y  
więc  d ł u ż e y , a b y  tyrani  korzystal i  2 bo ­
gactw ziemi n a s z e j  i a b y ś m y  sami  kuli  o* 
g o i w a  tych  k a yd a n , które nam oni gotują ! 
Hiszpanie będąc bez Roty , h a n d l u , nauk i 
k u n s z t ó w ,  lobo  staral i  się t ako ż  ich dobro*

/
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Azieystwa od A m e r y k i  o dd a l i ć ,  nie by l i  
przecież w stanie zagładzenia w sercach 0«* 
Szych wredzoneeo  k«zdemu c z ło w i e k o w i  przy* 
sMązsnia do wolności ,  ani też zdoła li  wyczer*

■ pać te skarby ,  któremi usiłuią ieśzeze zarzą 
dzać  według upodobania,  M i e y m y  się na 
ostrożności,  a b y  nas zgraia awant urn ików  nie 
zastała o teczynoymi  w czasie przybyc ia  sw o ­
jego! Nie l ę k a j my  się ich za ia dłośc i ,  g dy ż  
n* uc zv ł o  nas jur doświadczenie, ,  iż pokonać 

' i c h  m o ż e m y ,  i że napadoione od tyr anó w 
Narody  przemocy nigdy me u l e g ł y ,  c h y ba  
Wtenczas ,  gdy bronić się przesta ły!  Końcem 
o dw róc en ia  tego nieszczęsnego zdarzenia nie 
zaniedbuie Kongres żadnego  ś r o d k a , k tóry  
ty l k o  ie, t  w  mocy iego. Pragnąc,  aby  obron* 
ne środki nasze nie wspierały  się iedyuie na 
wł a sn yc h  pomocnych źródłach  naszych,  pr ze­
słał  Kongres Gabinetowi  W .  B r y t a n i i  pro* 
p o z y c y e  sw oie  w  zupełnćtn przekonaniu,  że 
Rząd,  który iest obrońcą  wolności  Narodów,  
i I tóry nie raz iuz starał  się nas w y d o b y ć  
z  niewoli ,  nigdy tego praguąć nie może,  a by .  
śmy znowu do niey powrócil i .  P rze ko na ny m  
będąc Kongres ,  iż mieszkańcy  tych ziedno* 
Czonych P r o w m c y i  postanowi l i  stale utrzymać  
p r aw a  - isweyniepodleg łośc i ,  jakkolwiek  bądź  
wielkiemi  b ę d ą . potrzebne do tego cha ry ,  zro* 
bi ł  r o z k ł a d ,  ile każdy P ow iat  ma dadż p i e ­
niędzy i żo łn i er zy ,  tudzież przedsięwziął  na* 
leżyte środki dla sp row adz en ia  potrzebney  
broni.  .Starał ó d  się usilnie z iednoczyć  serca 
i gor l iwość całego N ar odu ,  a  teraz po dw aia  
usi łowania  swoie w nadziei, że wszystkie Pro* 
w i a c y e  przenihmonemi  są tą pierwszą zasa­
d ą ,  która nam pomyślny  w y p a d e k  naytru* 
doieyszego przedsięwzięcia zap ewnia .  O b y ­
watele  N o w e y  - G r e n a d y  ! U s i ł ow an ia  
W a s z e  będą pomyślnym skutkiem uwieńczo* 
ne, ieieli  pomocne źródła  ziemi Waszey  i te 
środki , iak ie  Opatrzność w  ręku W a s z y c h  
z ł o ż y ł a ,  przez o ż y w i e i ą c ą  serca Wasz e  «*a* 
łeczność ,  przez słuszność s p r a w y ,  za kt órą  
W a lc z yc ie , tudzież przez jedność i ofiary 
wszelkiego rodzaiu wspieranemi będą.  Ależ 
te ofiary muszą b y d ź  d o b r o w o ln e ,  stałe i 
nieograniczone.

W T u o j a  d. i .  W r z e ś n ia  1 8 >4«

C a m i l l o  T o r r e s ,  P re z e s .

C r i s e t n t o  V a l e o  z u e l / i ,  S e k r e t a r z .

H i s z p a n i i a.

Nacz e lny  W ó d z  woysk# Hiszpańskiego,

przeznaczonego  do A m e r y k i  H i s r p a ń *  
s k i ó y ,  w y d a ł  do nieg’o następującą od ez wę ;

,,  Żołnierze!  M a ł a  l iczba n i e s p o k o j ­
nych l u d z i , zapominaiąc  na s ł a w ę  i zwy* 
cię7.twa W a sz e ,  któreście odnosili  zawsze  nad 
nieprzyjaciółmi  W a s z y m i ,  p r zy m us za  W a s  
do opuszczenia O y c z y z n p  i po płyn ięc ia  do 
A m e r y k i  p o ł u d n i o w c y ,  A m b i c y s ,  nie* 
rzetelność i inne ró wnie nieszlachetne pobud* 
ki, pędzą  ich do celu, k tór y  sobie zamierza* 
ią. Bagnety  W a s z e  zniszczą tę łu d zą cą  po- 
tegę,  którą chlubić się pó ważaią .  Ci  sami  
Do wo d cy  i Off icerowie,  którzy  tys iące wa* 
leczDych ż o ł i e r z y  do z w y c i ę s t w a  prowadzi* 
li,  dowodzą  W am i  i teraz;  a ia,  k t óry  dzie* 
l iłem zaw s ze  natężenia W a sz e ,  stoię na cze* 
le tegoż w o y sk a ,  i nigdy o W a s  nie zapo* 
mnę.  Jeże l i ,  iak d o t ą d ,  składać będziecie 
d o w o d y  po s łuszeństwa,  karności i poga rdy  
t r u d ó w ,  tedy  nie trzeba będzie n a d z w y c z a j ­
nych  natężeń dla wytępienia zgrai tych  ro» 
koszan ów.  Na  wi dok  W a s z  i m ar s ow ą  p o ­
stać każdego z osobna,  znikną rokoszanie iak  
tumany  dym u i ohryią się h a ń b ą . —  Pokła* 
d a y c i e ,  iak z a w s ze ,  ufność w Bogu b i t ew ,  
nie spuszc za jc ie  nigdy z o c z ó w  zasad  o w e y  
ś w i ę t ć y ,  od Q y c ó w  W a s z y c h  oddziedziczo* 
nćy  re lig i i ,  a powróc ic ie  wkrótce na ł o o o  
cnot l iwych rodzin W a szy ch .  —  Żołnierze!  
Bądźcie pewni ,  iż będę umiał  w imieniu K r ó ­
la nagradzać zawsze  zasług,  t y c h ,  którzy  się 
p.>piszą i powinności  sw oi ey  dopełnią.  U- 
wie lbiany  nasz Monarcha  F e r d y n a n d  
V I I . ,  uznany na n o w o  i szano wa ny  w  roz* 
ległych posiadłościach A m e r y  h i ,  nagrodzi  
sam wierność ,  o dw agę  pa tryotyzmu  i p r z y ­
wiązanie do sw o i ć y  Kr ól ew s ki ey  O s o b y ,  
skoro go W ó d z  W a sz  o tem uwiadomi.  “
W  K a d y x i e  dnia 19. Stycznia  1S15.

(Podpis)  M o r i  l l o s .

W o y s k o  to w y p ł y n ę ł o  b y ł o  ( iakeśm y  
iu ż  w przeszłym  JSrze G azety naszey na stron• 
nicy  190 d on ieśli) d. 24. S tycznia  na morze,  
lecz powróc i ło  we  d w a  dnie nazad  do K a -  
d y x u ,  a to z p r zy c z y n y  bardzo  piepomy* 
s in yc h -w ia d om o śc i , które z A m e r y k i  p e -  
ł u d n i o w ć y  do H i s z p a n i i  nadeszły.

D o t y c h c z a s o w y  Minister s k a r b o w y  Hi­
szpański ,  Don P e r e z  V i l  l a m i i ,  k t ór y  
s p r a w o w a ł  Mioisteriium swoie ze s ł a w a  po* 
czc iwego  i świat łego  Męża,  a pod przeszłym 
Rządem wiele doleg liwości  uc ierpiał ,  został  
teraz o dp ra wi ony m.  Postradał  ón sw ó y  u- 
rząd,  lecz nie utraci ł  bynaymniey  publiczne- 
go szacóaku,  Nas tęp cą  iego został  Don
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V a l l e j ; a ,  k t ó r y  le s z c z e  p o d  R z ą d e m  K r ó l a  
K a r o l  a  I V .  p i a s t o w a ł  u r z ą d  W .  S k a r b n ik a .

D o n  M o y a n o ,  k t ó r y  o d  c z a s u  o d p r a ­
w ie n ia  i w y g n a n i a  M in is t r a  M a c a n a  z ,  b y t  
t y m c z a s o w y m  Z a s t ę p c ą  o n e g o ż ,  z o s t a ł  te r a z  
a k i u a l o y o i  M in is tr e m  Ł a s k i  i  S p r a w ic d ł i*  
w  ości  .

K r ó l  m i a n o w a ł  X i ę c ia  H - i j a r  P re z e s e m  
W .  R a d y  K a s t y l s k i ó y  w m ie y s c e  X ię c ia  J a *  
f .a  o t  a  d o ,  k t ó r y  z o s t a ł  W .  O c h m i s t r z e m .  
X i ą ż ę  S .  C a r l  o s ,  z a s t ę p u ią c y  t o  m i e y s c e ,  
p r z e z n a c z o n y m  z o s t a ł  n a  A m b a s s a d o r a  d o  
W  t e  d n i a .

D o  d n ia  i2 g o  L u t e g o  n ie  w i e d z i a n o  nic 
l e s z c z e  W M  a d  r y c i e ,  c z y l i  p i e r w s z y  M in i­
s te r  D o s  C e v a l I o s  w s k ó r a ł  c o  u  K r ó l a  z 
p r o p o z y c y ą  s w o i ą  w z g lę d e m  p o w s z e c h n e g o  
. r z e b a c z e o ia  w s z y s t k im  H is z p a n o m . G ło -  
izon o t y l k o ,  i ż  s p o d z i ć w a n o  się z  R z y m u  

B u l l i  P a p ie z k ió y  , m a ią c e y  s k ło n ić  K r ó l a  do  
t e g o ,  a b y  o b ł ą k a n y m  p r z e b a c z y ł .

\

W ł o c h y .

D zien n ik  jeneraloy F r a n c y !  {Journal 
generał de France)  za w ie r a  oastęp u iący  er= 
l y k u ł  z R z y m u  pod d. 4. L u te g o :  „ K r ó l  
K a r o l  IV .  t Hoseł F e r d y n a n d a  VII.  n a ­
ra d z a l i  się kilka razy  z  P apieżem , k tó r y .p o *  
lec ił  kościelne s p r a w y  Hiszpańskie osobney 
Koogregacyi-. Jego Ś w ią to b liw o ś ć  m iał p o ­
s ła ć  F  s t  d y  o a n  d o w i  V I I .  dobitne przeło 
ż e m a p r z e c iw k o  systetn atcw i,  w y k o n y w a n e m u  
d o ty c h c z a s  przez M inistrów  i P oradn ik ów  
ie g o ,  i w e z w a ł  K ró la  przez B ullę ,  a b y  d la  
w s z y s tk ic h  H iszpanów  bez w y ią tk u ,  z u p e ł­
n e  i  pow szechn e przebaczenie ogłosił.

K a n o n i c y  V  e r  g a n i ,  M a r t o r e l l i  i 
B o r g i a ,  k t ó r z y  s p r z y ja l i  d a w n e m u  R z a d c y  
F r a n c y  i  i  w y k o n a l i  m u  b y l i  p r z y s i ę g ę ,  u- 
Sracili  s w o i e  k a n o n i ie .  , K a r d y n a ł  M a u r y ,  
k t ó r e g o  N a p o l e o n  m i a n o w a ł  b y ł  A r c y b i*  
s k u p e m  P e r y z k i m  i  k t ó r y  p o  p r z y w r ó c ę *  
m a  R u r  b o n  i w  m u s ia ł  o p u ś c ić  F r a n c j ę ,  
p r z e s ia d u ie  teraz  w  R z y m ie  I r z a d k o  k i e d y  

w y c h o d z i  z d o m u  w e  d n ie ,  le cz  t y l k o  n o c ą  
u ż y w a  p r z e c h a d z k i .  M a  ó n  z a  s p o w i e d n i k a  
J e z u i tę  V a t t i e r ,  r o d e m  S z w a y c a r a .  C o  
S o b o t a  b y w a  w  K o ile g i ip m  J e / u ic k ić m  J e z  u- 
s a .  K o o g r e g a c y a  K a r d y o a ł ó w  w y z n a c z o n a  
d o  r o z tr z ą s a n ia  d a w n e g o  p o s t ę p o w a n ia  i e g o .  
w y z n a c z y ł a  m u  2000 p la s t r ó w  r o c z o e y  pen* 
s y f  z  b is k u p s t w a  je g o ,  S y n o w ie c  iego, k t ó r y  
b y ł  Kaucwu-ftiem K o ś c io ła  S r P i o t r a ,  w y *  
iec tu i i  z  R  z y  01 ,

W y s p s  E l b a .

Dzienniki  A i a g i e l s k e  za wi er a ją  na- 
s tępuiący list z  t ć y  w y s p y :  „ M i a s t a  P o r *  
t o - F e r r a j o  nie można iuż więc óy  poznać .  
Poostadali  tam artyści  1 rzemieślnicy wszel - 
kiego rodzaiu .  W  przeciągu iednego miesią­
ca pr zyb yło  tam 300 mularzy .  Ze  w s z y s t ­
kich  strón z ieżdza ią  się tam c u d z o z i e m c y ,  
częścią dla c iekawośc i ,  częśeią też dla zysku.  
T e n  n a p ł y w  O b c y c h  po dwoi ł  cenę wszyst* 
kich potrzeb do życia .  C z y n sz  za na iem 
mieszkań po ds koczy ł  ogromnie.  Buduią  p a ­
w i l o n y  d la  umieszczenia w  nich O f f i c e r ó w ;  
w y p r o w a d z a j ą  piętra na domach,  g d y ż  nie* 
podobna  iest roz sz erz yć  miasta,  ścieśnionego 
morzem i war ow oia mi .  K o śc i ó ł  s z p i t a l n y ,  
przemieniony  w  teatr z rozkazu Ce sar za  N a *  
p o l e  o n a .  T e a t r  ten o t w o r z y ć  miano dnia 
1. Pa ź dz .  r. z .  Ulice są poprawione  i t a k  
urządzone,  i ż  można  po  nich iechać w  po­
jazdach.  o p o s ó b  ż y c i a  Cesarza N a p o l e o *  
n a iest bardzo iednastoyny.  W y i e z d z a  ó o  
z a t w y c z a y  konno z domu o  godz.  5 t ć y  
z rana,  udaie się nayczęśc iey  do  & .  M a r ­
t i n ,  l ub M a r c i a n a ,  i po w r ac a  dopić ro  
około  godz .  lOtey na śniadanie.  Potćm b a ­
w i  w domu do godz. 6 l ey  w  w i e c zó r  i po- 
wtarza  te przechadzkę  pieszo lub w poieź* 
dzie.  Jeden t y lk o  Officer t o w a r z y s z y  mu na  
niey.  Kiedy pieszo w y c h o d z i ,  m ó w i  z  k a ż ­
d y m ,  kogo ty lko  spot yk a;  leżel i  mu się r o z ­
m o w a  iego po d o b a ,  tedy  przechadza  się a 
m m  przez godz in  k i lka . “

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a  m a m y  pod d. 10. ,  r j . ,  i t$ . 

Lutego następoiące wia dom ośc i :
„ W  teraźoieyszyin Kalendarzu Królew*  

sk irn , nie w y m i en i o n y  iest M u r a t  tako 
K r oi  N e a  p o  l i t a  ń s k i. Nie uzo«ie  go wię c  
F r a o c y a .  Na  listach t u t e j s z y c h  ord er ów 
umieszczono na s a m y m  końcn order legii ho- 
u o r o w ć y  podobttoś dla tego, ze iest naymłod*  
szyrn w rzędzie orderów Burbońskich.  D o ­
strzeżono  także,  iż p o m ię d z y  ozdobami her­
bu Królewskiego nie umieszczono w i e l h i ć y  
wstęgi  legii ho norowe/ .  K r z y ż  teyże  legii  
stał  się wreszcie tak p o sp o l i t y m , że go iuż 
wie lu W o j s k o w y c h  nie nosi.  W s z y s c y  c y ­
rul icy i aptekarze w o j s k o w i ,  tudz i -z  ludzie,  
k t ór zy  nie maią zg o ła  nic do czynienia z 
rzemios łem woieon" .n ,  a  nawet  s łudzy  bibli* 
ioteki  Kr o łewskióy ,  maią gwiazdę  leg'i  bono- 
loar ey ,  Pod obnoś  się iey t a k  powiedz ie  ,
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i a k  orderow i l i l i i ,  którego ioz  nikt p raw ie  
n ie  nosi, —  Z p rzych yln ości  do N a p o l e o -  
D a ,  tudzież z o ch o ty  do bicia  się i zd obyć  
c z y ,  o k az u ią  W o y s k o w i  tu i o w d zie  ( lu b o  
r z a d z ie y )  z u c h w a ło ś ć  i ftieukonteotowanie. 
M a r s z a łe k  M s r m o n t  (X ią żę  R a  g u z y )  iest 
im  cierniem w  oku. B ro n i ł  óo  się iuż nie 
r a z  se n ayp ie rw szych  to w a r z y s tw a c h  przeciw 
t y m  p o tw arzóm , które m iotano nań z p o w o ­
du z a w a r t y c h  przez niego k a p itu lac y i .  
p r z e k o n a n y  iestem o czystości z a m ia r ó w  
m oich  ( m ó w i ł  ten Marszałefcj; dzia ła łem  d la  
d ob ra  F r a n c y  i ;  lecz tak  dalece w y k ł a d a ­
ją  ź le  moie c z y n y ,  iż  ra d b y m  rękę m o ią  u- 
tracić  z a  to, g d y b y  się b y ł y  nie s ta ły .”  *Po- 
w ie d z  W C P a n  raczó y  (rzek ł  mu M a rsz a łe k  
M a c d o n a l d ) ,  że  d a łb y ś  ż y c ie  s w o i e ,  a 
ieszcze b y ł b y ś  nader s z c z ę ś l i w y m ! —  -Na 
od  wachach p o sz ło  to u żo ło ierzó w  w przy* 
s ło w ie ,  że  g d y  chcą w y r a z i ć :  T y  m i ę  n i e  
z d r a d z i s z ,  m ó w i ą :  Tu ne me reguseras 
pas. —  W  P a r y ż u  u s ły s z e ć  m ożna szetn* 
rżą c y c h  w  ied n ym że czasie rep u b lik an ów  i 
d a w n y c h  rojalistów , a  to z  tey  p r z y c z y o y ,  
i ż  w e d łu g  tw ierdzen ia  o n y c h te ,  ro z d a w a n e *  
mi są ciągle naylepsze i n a y zy sk o w o ie y sze  
u rzęd y  stronnikóm  N a p o l e o n a .  T a k  n. p . 
zo s ta ł  P .  S y lw este r  de S a c y  R ektorem  no* 
Wego U oiw ersytetu .  Z a s łu ż y ł  ón i e k s  U* 
c z o u y  ten u rz ą d ;  lecz  n a le ży  ón m u się 
p rócz  tego ieszcze ia k o  n a b o żn is io w i,  ieżeli 
U n iw e rsy te t ,  iak  podobna do p r a w d y ,  zu» 
pełn ie  trybem  d u c h o w n y m  urządzon ym  z o ­
stan ie ;  iak o  Burbonista nie z a s łu ży ł  P .  do 
S a c y  b yn aym n iey  b y d ź  R ek torem , g dyż  aż  
do  a b d y k a c y i  N a p o l e o n a  b y ł  nayzagoraL- 
sz y m  stronnikiem iego. P o d o b n e  m ia n o w a ­
nia, p rz y p is s ią  b o ia ź o i ;  nie ieden z a s ta w ia  
Ba nią sieć s w o ią  szczęśliw ie .— D uch p r z e -  
c i w n e g o  d z i a ł a n i a ,  niczego podebnoś 
nie dokaże. N aród chce p ra w  , a  p ra w  sta* 
ł y c h  (i p r z y z w o it y c h  z d r o w y m  poięeióm  o* 
becnego czasu. U czucia  te w yn u rzan e  są 
co  dzień g to śo iey ,  a okazu ią  się przy  k a ż d e y  
Sposobności Xieżóm  przeciw nem i. Nie d aw n o 
p o k a z a ł  się b y ł  odd zia łsem in arzysto  w nad uy* 
ścierń kan ału  O u r c q ,  gdzie się ślizgano na 
ły z w a e h .  W y s z y d z o n o  ich; a g d y  się p o k ą ­
sali  z u ch w ały in i ,  p o czę stow an o  ich tak  dziel­
nie p i łk a m i śn iego w e ro i , iz  w krótce  podo» 
hnym i b y l i  do p e ru k a rz y .  —  O koliczn ość ta 
*aled«yie w arta  iest w sp o m n ien ia ;  a le  gdy  
żadne pism o publiczne nie p o w a ż y ło  s-ę do­
tychczas umieścić a rtyk u łu  o z a s z ły c h  w(cza- 
słe pogrzebu A k tork i  Panny R . a u r . o u r t  
zdarzen iach , które tak  ła t w o  osożna b y ło  n«

b a rw ić ,  pr"e*o sfuaiyć nara t o m o i e z a  d o w ó d ,  
iż mogą z d a rz y ć  się w a żn e  rze cz y ,  o -których 
gazetom  tu te js z y m  nie będzie w oln o  wap-o* 
minąć. ( G azety  Pery.zkie przerw ały iuż. mila 
czenie o pogrzebie Panny  R aucourt,  a  P. Cha* 
teaubriand p oda ł do dzien n ika  rosp raw  d łu g i' 
a r ty k u ł, który w przyszłym  A u  merze umieć 
scim y .y  P rzeciw nie  p o z w a la ją  sobie one roz* 
s ie w ać  f a ł s z e ,  k tórych  zb iiać  nie m ożna. 
Jenerał E x c e l m a n s  nie rzucił się do nóg 
K r ó lo w i ,  iak  one pisały.  Skoro  g o  Sąd w o ­
jenny w L i l l e  niewinnego uznał,  p m sta* 
ł y  tak w ielk ie  rad o śn e ok rzyk i ludu, iżby ła t w a  
granice  przeyśdź b y ły  m o g ły .  E x c e l m a n s  
nie ch cą c  d ad ź żadnego p o w o d u  do n o w y c h  
niep orozum ień , w y ie c h a ł  natychm iast z L i l ­
l e .  P o w r ó c iw s z y  d o  P a r y ż a ,  napisał z a ­
raz do K ró la ,  i p o d z ię k o w a ł  za  w y m ie rz o n ą  
mu sp raw ied liw ość. T o  iest w s zy stk o ,  co  
u czyn ił .  —  P an a  D u m o l a r d a ,  C złonka 
J z b y  D e p u to w a n y c h , k t ó r y  o h d i . ł  się dziel- 
nyrrf o p p o z y c y ° i m t ą  w czasie posiedzeń pra* 
w o d a w c z y c b ,  nosił  lud w tryum fie  na rękach , 
g d y  do Departam entu sw o ie g o  p o w róc ił .  —  
T r y b u n a ł  w V a u n e s  u w o ln ił  jednego wie* 
śn iak a ,  k tóry  broniąc się, zab ił  itd n ego  emi- 
granta. W  T o u r s  m a Sąd do rozstrzygnie* 
nia przeciw ną w tv m  rodzaiu  sp ra w ę. P. 
R o c h a m b e a u  aresztow an ym  został dla  
t e g o , - ie  z a b i ł  k u p ca  d obr  sw oich .  Kanclerz 
F r a n c y  i u ż y w a  w szelkich  p o do b n ych  śród* 
k ó w  d is  przeszkodzenia temu, a ż e b y  na ob­
winionego nie za p a d ł  w y r o k  są d o w y.  „ R a -  
c h a m b e a u  iest ostatnim potom kiem  sław* 
n e y  r o d z in y ;  o b u rz a ło b y  t o ,  g d y b y  ta k i  
cz ło w ie k ,  w  ta k o w e y  sp raw ie , na śmierć b y ł  
skazanym.** Jeżelib y  się to iedDak stać m ia ­
ło ,  tedy Król m oże  mu przebaczyć. W reszcie  
imie R o c h a m b e a u  Stało się okro-pneui 
tak dla b ia ły ch ,  ia k o  też i czarn ych  ludzi na 
w ysp ie  S. D o m i n g o .  O k ru cie ń stw a ,  k tóre  
Jenerał R o c h a m b e a u  tam p opełnił,  p rze ­
chodzą  w szelkie w y o b raż e n ia .  —  IV L a *  
g n y  sprzedano niedaw no d w o ie  dób r,  k tó re  
cz yn k i  razem 30000 fr a k ó w  d o c h o d u ;  b y ł y  
to dobra em igranckie, a  puszczono ie z a  
300,000 f r a n k ó w ,  zatćm  po 10 od s t a ;  o k o ­
liczność ta d o w o d z i , iak  bardzo  u p a d ły  p o ­
dobne dobra w  opinii. G d y  lud ta y n y c h  dróg 
X ięży  lęka  się b a r d z ie y , aniżeli o tw a r le y  
w alk i  em igrantów , przeto dobra kościelne w 1 
lich stćy  p raw ie  ieszcze zostają  opinii.1*

N i e m c y, 
Li»t  z  B e r  l i  n a  po d  d.  4 .  M arca
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r y  w cioray odebraliśm y) z a w i e r a , co na* 
stępuie:  „ Z a l e d w i e  dowiedziano się w L i p = =  
s k u ,  iż  N Król  S a s k i  wyjeżd ża  x B c r >
1 i u a do K r a i ó w  A  u s t r y  a c k i c h , gdy  te» 
goż  samego wiec zora  (d.  2ó.  Lutego)  biega* 
ło  ki lkanastu  s tudentów z pochodniami  po 
ulicach,  woła iąc  n.a swoich  ko legów. :  , , W p *  
chodźcie bracia !”  —  Wie lu  studentów przy*, 
ł ą c z y ł o  się za ra z  do nich wraz  z Ludem, a 
c a ł y  orszak pośpieszył  na  rynek,  gdz ie  zgro* 
madzooe m nós tw o w y k r z y k i w a ł o  z  zapałem:  
„ „ N i e c h  ż? ie  F r y d e r y k  August  Król  nasz nay* 
ukothańszy  ! N.ech przepadną  c iemięzcy !’ 
P o l i c y a  rozproszyła  wkró tce  tyc h  z.apalo* 
n y c h  m ło d yc h  ludzi ,  a Senat  Uniwersytetu 
L i p s k i e g o  przesłał  jeszcze tegoż samego 
wi ec zo ra  Pruskiemu D o w o d c y  w L i p s k u  
pismo, w  którćm uniewinniał  się i p r z y c z y a  
By  tego n ieprty iemaego  zdarz eni a ,  a oraz 
z ap ew nia ł ,  że mało  studentów należało do 
tego tumultu ,  gdyż p r z y ł ą c z y ł y  s ią  do nich 
t łumy pospóls twa.  Nazajutrz w y d a ł  Do* 
w o d ca  Praski  następujące (u mi es zcz one  ta ­
koż i w H a m b u r s h i e y  Gazecie) ogło* 
Bzeoie: '

„ P r o st y  i o tw a r t y  sposób  m y ś l e n i a ,  któ* 
ry  mi o k a z y w a l i  mieszkańcy  L i p s k a  od 
czasu obiętego przeze mnie w tern mieście do* 
w ó d r t w a ,  tudzież rostropne i rozumne po 
s tępowanie ,  iak ie  w mowach i czynnośc iach  
swoich  z a c h o w y w a l i ,  napełniły mię ku nim 

- p r a w d z i w y m  sz acunkiem,  i w z b u d z i ł y  we  
mnie wy so ką  o nich opiniię.  B o ł o ł o b y  mię 
pr a w d z i w i e ,  g d y b y m  ią teraz musiał  cofnąć,  
a  to tern b a r dz ie y ,  ile że z p r zy cz y n y  po 
przeduiczego za ch o w a ni a  s i ę , ufałem zupeł* 
nie mieszkańcom L i p s k a , — Sz aoui ę  ia 
pr zyw ią zan ie  do  Króla  i O y c z y z o y .  A- 
leż sposób , iakim t a k o w e  dnia w c z o ­
rayszego wieczorem na ulicach publicz* 
nic wynurzonem z o s ta ł o ,  sprzeciwia  się 
wb rew  po rządkowi ,  dąie zgorszenie spokoy-  
nemu i rozumnemu O b y w a t e l o w i ,  oraz przy* 
pominą złe skutki,  k ioreby  podobne publ icz­
ne tumulty na miasto ściągnąć mogły.  Spo- 
d z e w a m  się więc,  iz młodocianne umys ły  ha* 
m o w a ć  się będą na przysz łość w podo bn yc h  

i uniesieniach, g dy ż  b o la ło b y  mię to p r a w d z i ­
wie* g d y b y m  przez czas nie długiego tu iut  
pobytu  msiego,  z takiego powodu,  iahi wczo* 
ray dano,  postępowanie tnoie odmienić mu* 
s ia ł . “ —  W  L i p s k u  d. 21. Lutego  1 8 1 5 , ’ 

B i s m a r  k ,
J e n e r a ł  M a jo r  i  Dowodca.

C a zeta  B e r l i ń s k a  z a w ie ra  aastępuią*

c y  list z D r e z n a  pod dniem 24. L u t e g o :  
„ W s z y s t k i e  C y r k u ł y  musiały  odd adź  broń 
i sprzęty w o y s k o w e  mi licyi  kraiowey,  z kle* 
rych co iest lepszego, wybrnoem i do twierdz 
T o r g a w y  i ' . W i t t e n b e r g a  zawiez ionćtn 
będzie.  Paradne  poiazdy N.  Króla  S a s k i e ,  
g o  będą od n ow io n e  i do M o r a w y  o* 
d e s L n e . ”

G a ze ty  P a r y z k i e n i e  urzędowe p o d  
d, 23. Lutego , zawi er a i ą  następuiące a r ­
t y k u ł :

„ W y r z e k ł y  nareszcie M ocarstwa  na 
Kongressie Wiśdeńskira  względem losu K r ó ­
les twa  Saskiego.  —  P r a w y  Monarcha tego 
Kraiu utrzyma się przy  koronie swoiev  
musi tylko  część  Kraiń swego K r ól o w i  Pru» 
skiemu odstąpić.  A  t a k ,  zasada  prawego 
posiadania t r o n ó w  przez Monarchów nic nia 
ucierpi,  z a s a d a ,  będącą  a ay pi er w s ża  i nay« 
w a z n i e y s z ą  z zasad p o l i t y k i ,  bo od tiiey i 
byt  K r a t ó w ,  i ca łość L u d ó w  zależą —  K r ó ­
les two Saskie m ia ło  d w a  roiliiouy m i es z k a ń ­
c ó w ,  a  pozostanie . ich przy nićm około 
1,300.000. Źy cz eć  zaiste n a l e ż a ł o ,  aby' ich 
w ię ce y  z a c h o w a ł o  b y ł o ;  wszakże n e wrele 
na tem za le ży  Europie ,  c z y  Kra l  Saski  bę* 
dzie mi a ł  k i lk ak ro c  sto tys ięcy  P o d d a n y c h  
w ię c ćy  lub m niey ,  g dy  iey Istatn e wiela 
na tera z a l e ż y ,  a b y  p o w y ż s z a  zasada cne 
b y ł a  zgwałconą.  —  G d y  posiadłości  Do* 
m ó w  Xiążęco * Sa s ki c h ,  tudzież Xiąząt  
S  c h w a r z b u r g  t R e u  s s za my* 
ka ią  się w  o b w o d z i e  Kr óles twa  S a s k ie g o ,  
ludność i ch połączona z ludnością- tego 
Kr óie tw a  , sk łada  ieszcze. massę okoł o  
d wó ch  mi l i ionów ludzi,  która zostając mię* 
d z y  posiadłościami  Prus,  Austryi  i B a w a r y  i, 
zapobieży n i ep rzy zw oi toś c i óm , iakieby bez- 
pośrednie s tykanie się ich z s o b ą  nieochybaie  
zrodziło.  —  Miasto  L i p s k  nie zmieai  Pana.  
G d y  iest ś r o d k o w y m  punktem bardzo ro L -  
głego handlu,  wiele na tćm za leża ło  E u r o ­
pie pod względem z w i ą z k ó w  ha nd lo wy ch ,  
a b y  pozostało pod berłem Monarchy,  z a ­
wsze interessowanego o to,  a b y  ż y ł  w p o k o *  
iu z wielk emi Mocarstwami .  —  W akła* 
dach interessów Sax oni i ,  każde cMoc arstw o 
musiało iakąś ofiarę u c z y n i ć :  iedne 2 tego , 
co chciało Kr ólo wi  Saskiemu odebrać,  a dru­
gie z tego,  co mu chciało zachować .  T a k o  
w e  układy  muszą b y d ź  grunto w n i ey s t e  od 
tyc h ,  w których iedoa strona wszystkie ofi-* 
r y  ponosi .”

Ga ze ty  N i e m i e c k i e  za wi er a ją  nastę­
pujący  ar tykuł  * H a  n n o w  e r  u pod dniem 
21.  L utego:
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„ U s t a ł a  szczęśliwie dot y ch cz a s ow a  nie­
pewność .  P r z y b y ł y  w c z o r a y  wieczorem z  
W i ć d o i a  do H a n n o w e r u  goniec p r z y ­
w i ó z ł  pew ną a pocieszającą  w i a d c m o ś ć ,  iż 
zasz łe  spory  w dobry  sposób z a ł a t w i o n e  z o ­
sta ły .  Przed przybyc iem tego gońca  woy*  
sk o  Hanno werskie , po łączone z innćm są- 
a ie d z ki ćm ,  miało w y r u s zy ć  do B r e m y  i 
S t a d e .  Opatrzenie w ży w n o ść  t w i er d z y  
S t a  d e  b y ł o  nakazane,  a  j  b a t a l i o n ó w  pie* 
choty  b y ł o  w y zn a cz a ny ch  d© r o b o t y  okoł o  
wa r o w n i  twierdzy.  Sz koła  w o y ś h o w a  Han* 
nowerska,  pr zy go to w ał a  się b y ł a  także do 
drogi .  T e r a z  cofn ię tym  zo sta ł  roz kaz  opa* 
trzeois twierdzy  S t  a d e  w  żywność ' ,  a le  ro* 
bota ok oł o  warow ni  iev Die usteie- M a ­
gistrat Hannowerski  odebra ł  od w y ż t z ć y  
W ł a d z y  roz kaz ,  a b y  mieszkańców z w y k ł y m  
Sposobem uw ia do m ił ,  iż  zasz łe  między  wiel* 
kiemi Mocarstwami  spory względem interes* 
sów . Europeyskich i Niemieckich w  dobry 
sposób załatwionemi  zo s ta ł y ,  i że k o rz y ś c i ,  
iakieh się Króles two Hannowerskie  w skutku 
u k ł a d ó w  kongressowych  spodziować  może,  
wk r ó tc e  ogłoszone będą.'”

Przez wcielenie W s c h o d a i e y » F r y z y i  &c-. 
Otrzymuje Hannower  zw iąz ek  a H o l l a n d y ą ,  
k t ór y  nie t yl ko dla handlu,  ale też dla z w i ą z ­
k o w y c h  stosunków Niemieckich nader iest 
w a ż n y m ,  W zg lę dem  zas ady  ustąpienia tych 

_Kraiów H an no w er o w i  iuż porozumiano się 
podc zas  bytności obcych  M ona rc hó w w L o n *  
d y D l e ,  poni ew aż  n . t ó w cz as ,  dla zas-poko- 
ienia pteterisyi o k o ł o  60 mi l i i cnów ta larów 
w y o o s z ą c e y ,  którą Angl i ia  i Hannower  do 
Prus miały ,  Pru9y  o bo w ją z a l y  się odstąpić 
Hannowerowi  H i l d e s h a y m u i  innych 
przy leg łych posiadłości ,  ogółem 300,000 dusz 
zawier a ją cy ch.

X  i e's t w  o  W a r s z a w s k i e .fc
G aze ta  P o z n a ń s k a  pod d.  1. M.erc s , 

bmieści ła następuiący ar t y ku ł  z P o z n a n i a  
pod d. 2g. Lutego:

„  Unia zÓgo b. m. p r z y b y ł  tu Sztab 
g łó wn y  Rossyysfciego w o y s k a  p o ł u d n i c -  
•  e g o ,  pod d o w ó d z t w e m  Jenerała Poruczni* 
ka J n z o w a. Nal eżą  do n ieg o 'Jenera ł -Ma*  
)°r  F o r s t e r ,  orszak 20IU s z t a b o w y c h ,  50 
btższego stopnia Offtcerów,  i 6S'7 żo ł n i e r z y . ”

G a z e t y  W a r s z a w s k i e  pod d.  2 1 . ,  
25 -,»28. L u t e g o  1 pod d. Ą. Marca ,  nie za- 
" ' ć r a j ą  żadnych nowin  z Xięs twa  W a r -  
S ł a w s k i e g o .  —  Zaś pod d. 7. M ar ca ,  u* 
^ c s c i ł a  G a ze ta  K o r r e s p o n d e n t a  W a r *

S t a w s k i e g o  następuiący artykuł  z P ł o c -  
k a z d. 25. Lutego :

„ P r z y b y l i  tu z P o z n a n i a  Jenerał  P o ­
rucznik E m m ę ,  D o w o d z c a  2Ótćy d y w i z y i  
w o y s k a  R o s s y y s k i e g o , i Jenerał  = Major U- 
s z a k o w  z  teyże  d y w i z y i  w r a z  ze Sztabem.  
W s p o m D i e D i  Jenerałowie p r ze b yw aj ą  tu c i ą ­
gle ze zn a y d u ią cy m  się od k i lku  miesięcy 
W mieście naszóm Jenerałem * Majorem Ł a *  • 
d y ż e ń s k i t n .  Od początku tego miesiąca 
przechodzi ły  tędy  pułki  piechoty i u ła n ów  
Rossyyskich ,  które należa ły  do w o y s k a  Je* 
nerała Hrabiego B e n n i g t e o a ,  wraca iąc  
z H a m b u r g a  i iego okol ic  do Ó y c z y z n y . ”

„  W y  iechał  z tąd P u ł k o w n ik  H o r n o  w*  
s k i ,  d ot y ch cza so w y  D o w o d c a  w o y s k a  Pol* 
skiego w  tut ey sz y m  Departamencie , do 
S z c z u c i n a ,  będąc przeznaczonym na D o ­
w ó d c ę  pułku  i g o  p iechoty l in i iowey  Pol* 
s k i ć y .  —  Przec iąga ły  tędy  odd zia ły  pułku  
K ra ku só w ,  dążąc  na mieysce swego  przez na­
czenia.  Zebrani  w  mieście naszem z k i l k u  P o ­
w i a tó w  W o y s k o w i  P o l s c y ,  w y r u s z y l i  do 
sw y c h  p u łk ów .”  ,

Cz łonki  T o w a r z y s t w a  Król .  W a r s z a w ­
skiego Prz y i a c i ó ł  Na u k ,  obecne w  W a r ­
s z a w i e ,  chcąc o k a z a ć  radość z ukończenia 
S ł o w n i k a  P o l s k i e g o  i oddadź  cześć sza­
nownemu A u t o r o w i  Sego, d a ł y  d. 5.  Marca  
w publiczDey gospodzie o b i a d ,  na k t ó r y m ,  
oprócz  k i lkadziesiąt  C z ł o n k ó w  T o w a r z y ­
stwa,  by l i  także W a w r z e c k i ,  i Xiąs 
żę L  u b e c k i  C z ło nk i  N a y w y ż s z e y  R a d y  
tymctBSOwey Xies twa  W a rs za w s ki e go .  T ę  
ucztę ,  ze względu na iey cel,  tudz eż na 
po trawy i napoie,  praw dzi wie  ucztą narodo.  
w ą  naz-wać na leży.  Co  się tycze drugiego 
wz glę d u ,  wszystk ie  po tra wy  i wety b v ł y  
Polskie.  Z napoić  w :  p iwo  k r a t o w e ,  miód,  
wiśniak i wino  węgierskie.  T o  lubo iest  
o b c e ,  u w a ż a n o  iednak iakby  za  n a r o ­
d o w y  t runek,  bo sąs iedz ki ,  i od oay ds l -  
szych  przodków naszych powszechnie ttżj» 
wany.  Na środku s t o ł u ,  zamiast  w y k w i o *  
tnycli  ozdób i e g o ,  stało na po dstaw ie  6 
wielkich tom ów  tego S ł o w n i k a ,  uwieńczo* 
nych laurem , wz ię tym «  W  i 1 1 a n o w  a z 
drzewa sadzonego leszcze za c z a s ó w  Kr óla  
J a n a  l i i  , a  pr zys ła nym  umyślnie na tę 
ucztę przez Hrabinę z Xiążąt  L u b o m i r *  
s k i c h  P o t o c k ą .  —  Podcz as  obiadu Ju= 
liiao Ursyn N i e m c e w i c z ,  Gospodarz  tey 
uczty uczono* n a r o d o w ć y ,  wni ós ł  zdrowie  
A u t o r a  S ł o w n i k a  P o l s k i e g o ,  przy  

-«zern mu w y n u r z y ł  czule > w y m o w n i e  wdtię* 
czność Narod u za  tak nieoszacowane dzieło,
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i  -©świadczył,  ze  fa  uczta iest na rod ow a z 
p o w o d u  zebranych  sk arb ó w m o w y  n a s ze j  
o y c z y s t e y .  —  P o w st a ł  z mieysca P.  L i n *  
d e ,  i spełnił  kiel ich za  zdr owie  i pomyślność 
współb ies iaduiący  t h , a  w  szczególności  Go* 
gpodarza,  którego l iczy  między  naydawniey* 
szytni  przy iac ió łmi  s w o i m i ,  dziękując  im 
iak  nayserdeczniey za  ten d o w ó d  szacunku 
i przy iaźni  dla  siebie. —  . Z a b r a ł  potćm 
g łos  Xiądz S t a s z i c  Prezes T o w a r z y s t w a  
Kr ól ew s ko  - W ars zawskiego  Prz y ia c ió ł  Nauk,  
j w y r a z i ł  z m o cn ć m  uczuciem,  iż cel  tey u> 
c z ty  podaie mu* sposobność przy po mni enia ,  
a b y  w z i ą ć  się do  dokona nia  zamiaru , przed 
ki lku la ty  u łożonego  , w y s t a w i e n ia  w 
W a r s z a w i e  pomnika  nieśmiertejnóy pa­
mięci  K  o p e r-n i k o w i ,  w s p ó łz io m k o w i  
szanownego  L i n d e g o  ( ob a  są T o r u n i a *  
D i e). Sław a narodowa ( rzek ł  Prezes) tego po 
nas wymaga, aby nam go Obcy nie wydziera* 
li .  T o  po wi ed z ia ws zy ,  w e z w a ł  wtspółbiesia* 
duiących  do pisania się na sk ła dk ę  w celu 
wy sta wi en ia  tego pomnika.  Jakoż  pisali  się 
w s z y s c y  , co 9612 Zp.  uczyni ło .

Ostatnich dni Lutego  dane b y ł y  na 
rzecz ubogich i sz p i ta lów dwie reprezenta- 
c y e  teatralne,  przez O so by  T o w a r z y s t w o  
D o b r o c z y n n o ś c i  sk ładaiące ,  które 580 
cz erw ony ch  z łotych przynios ły .

Należąca  do Hrabi  T o m a t y s a  maię- 
tno ść  K r ó l i k a r n i a  pod W a r s z a w ą ,  
znana  powszechnie  z po wa bne go  położenia 
swoiego,  puszc zon ą  została na loteryę .

Dnia  4. Marca po południu zaczęła  pu- 
szczać W i s ł a  pod W a r s z a w ą ,  a dnia 5 .  
p r z e w ó z  na  niey urządz ony m został .

P  r  u s y .

Hrabia B r i i h l ,  k t ór y  po  śmierci  I f f *  
l a n d a  zosta ł  j eneralnym Intendentem Per* 
l ińskich wi d ow is k  K r ó l e w s k i ch ,  rozpoczął  ze 
św iat łe m  1 gor l iwośc ią  urz ędowanie  swoie.

S ł a w n a  mimiczna Akt ork a ,  Pani S c h  ii t z, 
odp ra wia ją ca  teraz podróż do tea trów,  data 
zesz łego Lutego w teatrze W r o c ł a w s k i m  
reprezentac ję ,  za którą po w s ze ch n ą , naywięk*  
sza pochwałę  odn osła.  Artys tka  ta poświę* 
ca ła  sie przez lat  9 na teatrze n a r o d o w y m  
Berl ińskim pod przewodnictwem I f f l a n d a  
sztuce mimiczcey ,  w  którym to czasie grał  
I f f l a n d  często P i g m a l i i o n a  R u s sa ,  a  
ona  G a l i l e ę .  O boi e  odmalowani  s » « tvch  
postaciach przez Artystę  G r a f f a  w  wie lk im

obrazie,  k t ó r y  znaydnie  "się teraz w K r ó l e w ­
s k i e j  galeryi  o b ra z ów .  Z  w y ż  pomieniooą re­
pr ezent ac ją  w  W r o c ł a  w  i u , n o ł ą c z y ł a  *\r- 
tyltka obchód pamięci  J f f ł a  o d a ,  k tóry  równie  
g łęboko  w y m y ś l i ł a ,  iak  i z wie lką sz tuką  
w yo br az i ła .  P o k a z a ł a  się Publiczności  iakp 
G a l a t e a ,  ocucająca  fię z posągu do życia.  
Po  upłynieniu róż nych  mom en tów ,  w y k a z u ­
j ąc ych  początek życ i a  i z m y s ł ó w ,  nastąpiło 
ki lka bardzo sz tucznych draperyi  z  szalami  , 
z k tóry ch  iednakże G a l a t e a  szal  czarny ,  i.a* 
bo wesołości  t ć y  sceny n i ep rz yz w o i ty ,  a a  
bok  rzuciła,  Potćm c h w y c i ł a  Ar ty s tk a  kartę 
pargaminu z r y l c e m ,  a o d k r y w s z y  zaledwie. ,  
i ak b y  pr zy pa dki em ,  sztukę p i sa ni a ,  pośpie­
s z y ł a  z  radością do stoiącey na  o ł t a ­
rzu s tarod aw ney  wielk iey urny,  na htórćy  

-wyry ła  s ł o w a :  Pigm aliion JJland , które p o k a ­
z a ł y  się natychminst  w  przezroczu (transpa* 
rencie).  T e r a z  nastąpi ła po  tey niepospoli* 
cie pr zy i e m a ćy  scenie bardzo t k l iw a  sce* 
n a ,  gdy ż  G a l a t e i ,  s z u ka ią ce y  wszędzie 
ukochanego  P i g m a l i i o n a ,  pokaz a ł  stę A* 
nio.ł śmierci ,  k t ór y  z balesneini  jestsmi skar 
z y w a ł  p i e r w e j  na ziemie,  a potśm ku niebu, 
a  nakoniec w y w r ó c i w s z y  pochodnię swoią ,  
opar ł  się o urnę w  bardzo p ięknej  malow 
ney  ('pittoresque) postawie .  T u  znowu ziawi* 
ty  się M e l . p  o ro e o a ( w  purpurze)  , T  a 1 i a  
(niebiesko),  a  T e r p s y c h o r a  ( ro zo w o )  u- 
brane,  z  a trybutami swoiemi  i w  d ługich 
czarnych  f l o r a c h ,  które z g ł ó w  i c h ,  uwi eń­
cz ony ch  w a w r z y n e m ,  na dół  s p a d a ł y ,  zło* 
ż y ł y  na ołtarzu sy m bo la  t ra je dyi ,  kome dyi  i 
tańca  , z a w i es i ły  w a w r z y n y  sw oi e  , tudzież 
t raiczną i ko miczną  maskę na urnie, i oto* 
c z y l y  w  bardzo m sl o w n y c h  , a cTaz smu ­
tnych grupach,  Anio ła  śmierci i G a 1 a  t e  ę. 
T a ,  w n a j w y ż s z y m  w y r a z i e  praw dzi wie  stą- 
r od aw nć y  m i m i k i , ' p o r w a *a czarną f lorę,  któ* 
rą pierwćy  oa bok b y ł a  r zu c i ła ,  a o k r y w s z y  
się nią,  padła iako leżący Smucący  się po ­
sąg na tern mieyscu,  gdzie się ocknęła  b y ł a  
do życia .  T e n  t w ó r  mnniki ,  iako wcale  nad* 
spodziany ,  sprawi ł  n a j w i ę k s z e  wrażenie  na 
l i czc ie  zg rom adz one j  Publicznośc i.  Nay  
tkl iwsza,  ża łość  malo wał a  się w oczach wszy* 
stki ih W i d z ó w ,  a szumny oklask  pełney u *  
a l r o w e y  sali  nagrodzi ł  Pani S c l i t i t z  ten pię* 
k s ?  przy kł ad  h o łd u ,  który wielkiemu Al ty*  
ście, wie lka Artystka  z ło ży ła .


